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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Najjaśniejszy Pan, w  skutku przedstaw ieniaR ady 

zuaku honorowego nieskazitelnej służby, raczył 
Najłaskawiej udzielić takowe znaki następującym  
Urzędnikom rozm aitych władz K ról. Polskiego:

Z  a I a t XLV.
Zarządającem u wydziałem  adm inistracji ogól­

nej w Kom.' Rz. S. W . i D. rzeczyw istem u radcy  
stanu Łukaszowi Biernackiemu.

Z a  l a t  X X X I.
Starszem u urzędnikowi kancellarji. J e g o  ( . Mo­

ści sekretarjatu  stanu królestw a Polskiego, ta jne­
mu radcy  Fran. Gościmsltiemu; p. o. naczelnika 
po w. Hrubieszowskiego, rad cy  kolleg. Ign. Roba­
kowskiemu', prezesowi trybunału cyw. w Lublinie, 
radcy stanu Dominikowi Brochockiemu; budowni­
czemu powiatu Zamojskiego, radcy  honorowem u j 
Dąbrowskiemu.

Z a  l a t  XXX.  
i Urzędnikowi do szczęgóluych poruczeń przy 

Namiestniku K rólestw a, radcy  stanu Janow i Po­
ziom are w; p, o. dyrektora gimnazjum w Radomiu 
radcy dworu Karolowi W yżyckiem u;  p.;o. pisarza 
magazynu syluego w Częstochowie w gubernji 
W arszaw skiej, assessorowi kolleg. Adamowi W i­
lanowskiemu; $.  o. pobprcy kassy  powiatowej lu ­
belskiej, radcy -honor. Janowi Modrzewskiemu,; 
buchhalterowi w B anku Polskim, radcy honor. 
Ign. Zajączkowskiemu', pisarzowi Augustowskiej 
dyrekcji szczeg. Towarz. kred. ziems. assesorówi 
kolleg. Ign. Żm ijew skiem u ; p. o. starszego leśni-. 
Czego w leśnictwie Puńsk  w gub. Augustowskiej, 
radcy honor. Jakóbow i 8  w i  ęt ko w s k i  emu.

Z a  l a t ‘ XXV.
- „ Prezesowi W arszaw skiej dyrekcji szczeg. T o ­

w arzystw a kred. ziems. rzeczywistem u radcy  sta­
nu, hr. Piotrowi Łubieńskiemu ; gubernatorowi c y ­
wilnemu Augustowskiemu, rzeczyw istem u radcy  
stanu Benedyktow i Ty hel; pomocnikowi kuratora 
0 . N. W . członkowi komissji em erytalnej, świec­
kiemu członkowi akadem ji duchownej Rzym sko­
katolickiej; w W arszaw ie, rzeczyw istem u radcy 
stanu Leopoldowi Sum ińsk iem u ; członkowi W ar-

śza\vskich departam entów  rządz. senatu, rzecz, 
radcy stanu  Szymonowi Dziedzickiemre; vice-dy- 
rektorowi kancellarji Namiestnika Królestwa, ra d ­
cy stanu Pawiowi Szwe.cow; prezesowi sądu k ry ­
minalnego W arszawskiego, radcy stanu Łukaszo­
wi Chrzanowskiemu; doktorowi m edycyny i-chi- 
rurgji, członkowi etatowemu i sekretarzowi nau ­
kowemu R ady lekarskiej, radcy  stanu Andrzejowi 
Janikowskiemu i  p. o. naczelnika w ydziału docho­
dów niestałych w  Kom, Rz. P . i S. radcy  stanu 
Maciejowi M uszyńskiem u ; p. o. radcy  N. I. O. 
członkowi komissji em erytalnej i komitetu drogi 
żelaznej W arszaw sko-W iedeńskiej, rzecz, radcy  
stanu Fran. Modzelewskiemu; zarządzającem u w y ­
działem praw nym  w B anku Polskim w stopniu 
dyrektora tegoż banku, radcy  stanu Adamowi Bd- 
gniewskiemu ; starszem u radcy  rady  budowniczej 
przy Kom. Rz- $. W . i D  i członkowi komitetu 
drogi żelaznej W arszaw sko-W iedeńśkiej, radcy  
stanu W acławowi Ritschel;  członkowi honorowe­
mu R ady lekarskiej, doktorowi m edycyny i chi- 
rurgji, radcy  stanu M aurycem u Wojdę; dyrekto­
rowi insty tu tu  gospodarstwa wiejskiego i leśnic­
tw a w M arym oncie, radcy  stanu Sewerynowi 
Zdzitowieckiemu; członkowi hon. R ady lekarskiej, 
lekarzowi naczelnem u szpitala Dzieciątka Jezus 
w W arszaw ie i dyrektorow i insty tu tu  szczepienia 
ospy ochronnej, doktorowi m edyeyny, ra d c y  kol. 
Alex.-Ant. Le B ru n ; p. o. naczelnika sekcji solnej 
w w ydziale dochodów niestałych w Kom. Rz. P. i 
S. i członkowi tejże komissji, radcy  kol. Sew ery­
nowi Czerniewiczowi; członkowi honor. R ady le­
karskiej, członkowi rady  gh opiek. zakł. dobrocz. 
doktorowi m edycyny, radcy  kolleg.. Lud. Koehler; 
członkowi Kom. Rz. P . i S. p. o. naczelnika w y­
działu kontroli w  tejże komissji, radcy kolleg. 
Teofilowi Boguskiernu ; dyrektorowi kancellarji 
Komissji rząd  sprawiedliw ości, radcy  kolleg. J ó ­
zefowi Ornowskiemu; sędziemu sądu appellacyj- 
nego, radcy kollegjalnemu Janrw i Luba; sędziemu 
sądu apellacyjnegó, radcy kollegjalnem u Toma­
szowi Witkowskiemu; pełn. ob. prokuratora przy  
trybunale cyw. w Lublinie, radcy koleg. Ant. Bo 

I daszyńskiem u;  pomocnikow i n aoz e ln e g o p r o k u -

ra to ra  10 go departam entu  rządzącego senatu, rad ­
cy koleg. And. Korzybskiemu; referentow i 10ga 
departam entu rządzącego senatu, radcy  kolleg. 
Pawłowi D aszyńsk iem u;  zastępcy sędziego sądu 
apellacyjnegó, radcy  kolleg. Janow i Kłodnickie-  
mu\ p. o. naczelnego kontrolera w komissji rząd. 
spraw  wewn. i duch., radcy  kolleg. M aurycem u 
Patkowskiemu; naczelnikowi sekcji w  kom issji 
rząd. spraw  wewn. i duch., radcy  kolleg. Roma­
nowi Bierzyńskiemu;  młodszemu radcy  rad y  b u ­
do wniszej przy kom issji rząd. spraw  wewn. i 
duch., i nauczycielowi szkoły Sztuk pięknych 
w W arszaw ie, rad cy  kolleg. H enrykow i Marconi; 
p. o. naczelnika sekcji buchalterji w  komissji 
rządow ej przychodów  i skarbu, radcy  koleg. An­
toniem u Łukańskiemu;  p. o. naczelnika sekcji bu­
downiczej w w ydziale górnictw a przy kommissji 
rządow ej przychodów  i skarbu, radcy  koleg. Ma- 
xyiniljanowi Strasz .  (d. c. n.)

Kommissja rządowa spraw wewnętrznych i duchownych, 
p o da je  do .wiadomości, _że ta rg  g łów ny  na  wełnę, s to ­
sow nie do postanow ien ia  TVH>me»i.uiU.a K ró lew skiego  
z d. 2 ( t 4 )  m aja ( 8 2 2  r. rozpoczn ie  się w  W arszaw ie  
ja k  lat zeszłych, z d. 3 (I 5) czerw ca  r. b . i t rw a ć  będz ie  
dni c z te ry .— W ag i i p om os ty  n a  dni t rzy  p rzed  r o z p o ­
częciem targu  u rządzo ne  b ędą .  D ep u ta c ja  ja rm arczn a  
w tym że  czasie czynności sw oje  rozpoczn ie  i. u ła tw ie ­
nia tak  p ro d u cen to m  ja k  i k u p u ją cy m  zapew nić  będzie  
się s ta ra ła .— W e łn a  p a  targ  p rzyw iez ioną  pow inna  być  
o pa trzo na  w św iad ec tw a  miejscowego pochodzenia ,  ze 
je s t  k ra jo w a  i że po chodz i  z ■‘o w iec zd ro w y c h  i z m iej­
sca, w  k tó re tń  zaraża  ańi na ow ce ani na b y d ło  nie 
is tniała. Póniewa-^żaś t a  os tątn ia  bkólicznóść  b y ła  n ie­
k ied y  w. św iad ec tw ach  pomijaną, p rze to  zas t rzega  się, 
iżby p o d o b n e  uchybienia ,  j a k o  pociągające za so bą  
w ątp liw ość  względem is to tnego  p o ch o d ze n ia  w ełny  
z miejsc zd row ych ,  nadal dopuszczane  nie były. Ś w ia ­
d ec tw a  te na pap ie rze  s tem plow ym  ceny k o p .  7% sp ir  

-sane i p rzez  w ó jtów  gmin lub  b u rm is t rzó w  miast z wy.- 
.rąźnein  oznaczeniem wsi lub  miasta, p o w ia tu  i gubęrn j i, 
p rzy  wyciśnięciu pieczęci u rzęd ow ej,  za rze te lność  p o ­
św iadczone ,  o d d a w a n e  by ć  mają oficjalistom miejskim, 
do exp edy e j i  w ełny  w ro g a tk ac h  wyznaczonym; po za- 
cyfrow aniu  zaś ich w deputac ji  ja rm arczne j ,  w yd aw ane  
b ę d ą  n a p o w ró l  p ro d u c en to m . N adm ienia  się p rzytein ,

RESZTKI ŻYCIA.
POW IEŚĆ

p rzez

I. Kraszewskiego.
T om I V .

(Ciąg dalszy).
(P a trz  Nr. K ron ik i  83.)

Innych nowin nie donoszę, pragnąc abyś 
W Pan dobrodziej sam ciekaw ością zdjęty, 
do nas co najrychlej pow rócił, gdyż nam go 
braknie bardzo i powrotu jego w szyscy m o­
cno życzym y, ja zaś w szcz .'golnosci kocha­
nego sąsiada wyglądam i w nadziei zobaczę  
nia rychłego, nie żegnam, tylko do widzenia, 
zostając z prawdziwym szacunkiem i t. d. 

Mamert Alexy z W ędżygołą  
Poraj W ędżygolski 

S. D. J. K. M. 
List ten jakkolwiek zawarte w nim now i­

ny i po szambelana zapewnieniach potwier­
dzenia potrzebowały, mocno zastanow ił pana

Joachima i na chwilę go jakoś zasmucił; o- 
budził on wspomnienie K aniowiec, chęć po­
wrotu, ale obowiązek kazał pozostać przy 
córce i W ielica nie m yślał nawet unikać speł­
nienia go.

Potrzeba było naprzód nakłonić do odja­
zdu Edmunda co niemało go kosztow ało, 
potem wybuch żalu pieszczonćj Ewelinki w y­
trzymać, wreszcie w dość niedobrem tow a­
rzystwie trudno ją było zostawić. Panie któ­
re jój towarzyszyły na wieś, piękna Teolinda 
co wiek cały spędziła usiłując, przywabić ko­
goś i w nieustanne plącząc się intrygi m iło ­
sne g łow ę i serce niemi tylko m iała zajęte, 
pani Litte niegdyś bohaterka romansu dla któ­
rej nieszczęsny jeden głupiec, w łeb sobie 
strzelił, nawet fortepianista Herzog który w y ­
godnie na wsi odpoczyw ał,— w szyscy razem  
podżegali Ewelinę, pochlebiali jej i zamiast 
ham ować aż nadto skłonne do ofiar serce, 
uprzejmie rodzącemu się przywiązaniu dopo­
magali nie w idząc w niem nic zdrożnego. —  
D w ór ten naturalnie uznał pana Joachima ty ­
ranem zimnym, ojcem nielitościwym , gadułą  
nudnym, i gdyby nie poczciw ość Eweliny, nie 
wyższy um ysł Edmunda skończyłoby się mo­
że na wygnaniu W ielicy.

Edmund w szakże uznał potrzebę wyjazdu, 
pożegnania były łzaw e i rozpaczliwe. Teolin­
da nie m ogła już patrzeć na pana Joachima, 
Ewelinka się rozchorow ała, i po odjeździe 
Troińskiego żałoba i smutek okryły dwór ca ­
ły . Jedyną pociechą opuszczonej, zostały  li­
sty które Edmund od pierwszój stacji pisać  
począł, a tym na przeszkodzie stanąć nie 
m ógł troskliwy ojciec.

Całe towarzystwo kobiece przy wielkiej 
na pozór gorliwości religijnej najmniejszego 
ducha religijnego nie m iało w sobie, i ojciec 
pragnący córkę uleczyć, po.cząć musiał od 
katechizm owania jćj powoli.

Okrzyczano go tedy fanatykiem...
Położen ie jego w tym domu wcale nie by 

J S  J j e lk ie  lśw ię-ło  do zdzdrości, ale obowiązki w i e l k i e  s  

,e , zm uszały dostać placu. W 
żemach trudnych rozwija się c t
dnosi.

Szczęściem  dla pana Joachima nadspodria- 
na o k o l i c z n o ś ć  u w o l n i ł a  go od trudnego za ­
dania w c h w i l i  gdy o me n prawie rozpaczać  
z a c z y n a ł .  Hrabia Tylman który wyjechał 
z  t a n c e r k ą  na gody, znalazł zamiast nich 
śmierć przedwczesną na kolei żelaznćj m ie-



że gdy wyprowadzający wełnę za granicę zgłaszają się 
następnie do deputacji jarmarcznej o świadectwa na 
wywóz takowej, obejmujące zapewnienie o pochodze­
niu wełny z owiec i miejsc zdrowych, wolnych od 
wszelkiej zarazy, przeto tak kupujący, jako  i sp rze­
dający wełnę na targu, obowiązani są zaraz po do- 
pełnionem kupnie i sprzedaży takowej i to koniecznie 
w czasie trwania jarm arku, zameldować o tem d e p u ­
tacji jarmarcznej, przy  okazaniu pomienionych świa­
dectw, a jeżeli można i wagzetli, dla szczegółowego 
odnotowania w właściwej kontroli; w przeciwnym bo ­
wiem razie kupujący sami sobie winę przypisać będą 
musieli, jeżeli z powodu uchybienia tym formalnościom 
żądaniom ich o świadectwa na wysyłkę wełny za granicę, 
odmawianein będzie.— Nadto w celu dokładniejszego 
skontrolowania wełny krajowej, wyrażoną być ma 
w pomienionych świadectwach wójtów gmin i burmi­
strzów miast ilość wełny na pudy i funty, oraz znaki 
na  wańtuchach znajdujące się. Zapewnionem także 
zostaje, aby wełna, bez odprowadzania na komorę, za­
raz  na rogatkach expedjowaną była, lecz zarazem pro- 
wa.i/.ący wełnę zechcą przy exedyeji takowej na r o ­
gatkach wskazywać miejsce, gdzie taż wełna do sp ra ­
wdzenia wagi ma być od rogatek przez konwujujące- 
go strażnika odstawioną.— Gdy jak  wiadomo, wełna 
w  kraju produkowana, stanowi jeden z najważniejszych 
przedmiotów handlu wywozowego, przeto zwraca się 
uwagę właścicieli owczarni na staranne mycie owiec, 
klasyfikowanie ich przed strzyżą i pakowanie wełny 
pstrożnie bez targania run, które wiązane być mają 
średnim szpagatem, nje zaś grubemi sznurkami i p ak o ­
wane w wańtuchy nie przenoszące wagi pospolicie 
W handlu używanej, mianowicie też nie należy mieszać 
wełny z owiec zdrowych z wełną opadłą lub obsku­
baną. Nadto wańtuchy nie powinny być łatane, ani 
szyte na zewnątrz, gdyż to wznieca obawę przy wy- 
chodzie za granicę, czyli w ełnaw drodze  nie była p rze­
pakow aną lub inną z owiec niezdrowych zastąpioną. 
W ańtuchy  powinny być ile możności z średniego p łó ­
tna, 3-brytowe, w długości nie przechodzące 5 ' / j  a r ­
szyna. Od dodełnienia powyższych warunków zależą 
korzyści lub straty producentów, tudzież pow iększe­
nie coroczne konkurencji lub odstręczenie nabywców.

■----------------- —— » - n  i 'i i --------------- .

K o rresp o ittien cja  K ro n ik i.
Żytomierz dnia 28 lutego 1859 r.
Kwintesscncja karnaw ału.

Szczegółowe sprawozdanie z ruchu naszeo-o 
miasta, w ciągu bieżącego miesiąca, ograniczyćby 
się musiało mniej zajmującem powtórzeniem kar­
nawałowych zabaw i rozrywek. Bale publiczne i 
prywatne, sceniczne reprezentacje miejscowej tru ­
py i amatorskie teatra, publiczne na korzyść bie­
dnych i domowe, koncerty przejeżdżających arty­
stów i koncert amatorski, na cel dobroczynny_
wszystko to przegradzane licznemi maskaradami 
na dochód teatru lub ubogich — poruszało przez 
kilka tygodni, różne warstwy naszego towarzy­
stwa. W śród takiego prawie powszechnego oży­
wienia, potrzebującego donośnych środków mate- 
rjalnycli i szczęśliwej swobody myśli, z niedowie­
rzaniem przychodziło wspominać, utyskiwania na 
rzeczywistą stagnację zbożowego handlu.

Nie myśląc być Pindarem tych igrzysk, zatrzy- 
mam_ się tylko nad tern, co p rz y ją w sz y  chwilowo

ułudne kształty zabawy, trwalsze i poważniejsze 
I zostawiło po sobie wspomnienie. 
i D o tego rzędu należy po wtórny teatr amatorski, 
i złożony na korzyść biednych. Po małej ale udat- 

nej i wybornie wykonanej komedyjce rossyjskiej,
S amatorowie nasi przedstawili „Damy i Huzary“ 

i  dopuściwszy nieodbite opuszczenia niektórych o- 
I bozowych wyrażeń, a najkomiczniejsza ta mo­

że ze sztuk Fredry, nie mogła nie mieć powodze­
n ia .

Nie widzimy potrzeby rozwodzie się szczegóło­
wo nad grą amatorów i wymieniać przemilczane 
w ogłoszeniach nazwiska, powodowani przekona- 

. niem, że wystąpienie ich nie miało na celu chęci 
j  popisu i że poimienne suche pochwały, z któremi 

się rozwodzą w podobnych razach niektórzy kor- 
respondenci, naU łą do najniedelikatniejszych to­
warzyskich nadużyć. Zdarzało mi się nawet sły- 

' szec słuszne zażalenia, że redakcje dzienników dru- 
kujg, wszystkiemi literami imiona i nazwiska osób, 
wynoszonych częstokroć przez tych prowincjonal­
nych heroldów, bez żadnego na to upoważnienia, 
a jedynie przez zle zrozumianą chęć przysłużenia 
intabullacją na kartach potomności.

Wolę więc zakończyć doniesieniem, że ogólny 
dochód z amatorskiego teatru, wraz z urzadzone- 
mi na korzyść dobroczynności maskaradami i lo- 
terją Allegro, przyniósł około 2000 rsr. Niech 
więc skutek świadczy o wewnętrznej wartości in ­
tencji i o uznaniu ich przez ogół. Mieliśmy oprócz 
tego amatorski koncert na dochód ewangielickie^o 
domu modlitwy, w któryrnprzyjęły udział i osoby 
innych wyznań. Koncerty pp. Feldau, panny Fe 
hej i Ilorodeckiej i p. Józefa Wieniawskiego, prze­
rywały inonotonuość karnawałowych zabaw. Z ża­
lem tylko przychodzi wspomnieć, że koncert p. 
Wieniawskiego, dawany w zapustny poniedziałek 
tak nieumiejętnie był ogłoszony po mieście, że le­
dwo kto wiedział o nim; i dla tego nie wielu miał 
słuchaczy. Z prawdziwem upragnieniem oczeku­
jemy drugiego zapowiedzianego koncertu pana 
Wieniawskiego.

te a t r  nasz częściej musząc ustępować scenędla 
maskarad i amatorów, mniej był temi czasy czyn­
ny. Mamy tylko do zanotowania, że komedia p 
Scribe In try g i Dworskie, dawana na benefisp. Jo ­
anny Miłaszewskiej, licznie zgromadziła publicz­
ność, przepełniającą wszystkie miejsca, co raz je ­
szcze było dowodem żywej sympatji, jaką pozy­
skała u nas ta niepospolita artystka.

Ale z przykrością dodać przychodzi, że powta­
rzany dwakroć K arliński Syrokomli mniej jakby 
sądzić można zyskał widzów, pomimo wzniosłej 
treści, pięknego wiersza i przynęcającej dekoracji.

C. t). Lutyński.
  ----- ■O O O "  --

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE

dzy Bruxella a Paryżem. Pociąg w którym 
jechali, spotkał niespodzianie z przeciwnćj 
stiony idącą lokomotywę, a w strzaskanych 
przednich wagonach między pięćdziesięęia o- 
sobami fiilnie rannemi i zabitemi znalazł się 
właśnie nasz podróżny i jego towsrzyszka nie­
bezpiecznie okaleczona. Tylman został pra­
wie na miejscu... i nie ży ł nad kilka godzin.

W ieść o tem doszła Ewelinę jak piorun 
niespodziewana i przerażająca, i oddać jćj 
potrzeba sprawiedliwość, że zapłakała nad 
niewiernym małżonkiem, choć serce jćj może 
swobodniej uderzyło nazajutrz do nowego ży­
cia. — Sama ona wymogła listem na Edmun­
dzie, zeby na czas żałoby sie oddalił, błaga­
jąc go tylko by nie jeździł koleją. Przyszłość 
uśmiechnęła się jej znowu, a pan'joachiro gdy 
przyszła godzina rozstania z córką po żało­
bne fioki zmuszoną wracać do Warszawy, ze 
łzami żegnając i błogosławiąc, długą rozmo­
wą i radą poważną pokrzepił. Nie śmiał on 
odrywać od nićj przyjaciółek w jego przeko­
naniu niebezpiecznych, ale zlekka nadmienił 
wdowie, źe lepszeby mogła dobrać sobie to­
warzystwo...
’! • # {  P ° d r ó ż n y  powózhrabiućj niknął w k łę ­
bach kurzu ha gościńcu, Wielica smutny siadł

T e l e g r a m y .
I L o n d y  n 24 m a r o a. Na odbytem dopiero 
; posiedzeniu Izby niższej, prowadzono dalej deba- 
j ty nad billem reformy. Za billem rządu mówili 
/ Ih ’pe. Bentink i Walpole, przeciwko niemu Gib-

na swą ubogą bryczkę i do miasteczka napo 
wrót odjechał.

VII.

Kilka tygodni czasu wielkie tu sprawiły 
zmiany, i gdy po powrocie swoim do miaste­
czka Wielica niespokojny pośpieszył do 
dworkuPodkomorzanki, zastawszy ją napro- 
gu siedzącą samą jedną wypadkiem, zdziwił 
się znajdując wesołą dawnićj sąsiadkę, g łę ­
boko zamyśloną i tak zatopioną w sobie, że 
przybycie jego nierychło postrzegła.

— A! to pan kochany mój sąsiedzie! — za ­
w ołała uśmiechając mu się wesoło i smutnie 
zarazem, — już musisz zapewne wiedzićć co 
za cuda tu u nas zastajesz, a mianowicie mnie 
którąś porzucił starą panną bez nadziei pój­
ścia za mąż, nagle poddeptaną i niemłodą 
jejmością? Ale radabym ci zarazem i męża 
mojego przedstawić, który choć może z po- 
czątku się niepodoba, bo to człowiek skoła­
tany życia wypadkami, powinien być twoim 
przyjacielem... Ty jeden go tu może ocenisz i 
będziesz dlań wyrozumiały i pobłażający.

Jakże się nie mam zdumiewać, kiedy 
mi pani sama powtarzasz tę nowinę nie dowia- 
ry, która już na wsi mnie doszła.

son, Fox i Osborne. Być może, iż głosowanie nad 
billem dopiero w przyszłym tygodniu nastąpi-

T u t  y  z2 2 d  t u  u r c  u. D r . Cavour odjeźcL* 
dziś do Paryża. Z Lombardji donoszą o częścio- 
wem wstrzymaniu ruchu wojsk tamtejszych nad 
sardyńską granicą.

N e a p  o 121  m a r  ca.  Zdrowia Jego Kr ol* 
Mości znakomicie się polepszyło; oczekują rychł®' 
go jego wyzdrowienia.

Z Mexyku donoszą, źe jenerał Ampudi* 
przeszedł z 500 ludźmi do stronnictwa konstytw 
cy jnego. Liberaliści zagrażali stolicy. Jenerał Ju- 
arez przygotowywał obronę Yera-Cruz przeciwko 
prezydentowi Miramon. (Neue Pr. Z  tg.)

P a r y ż  24 m a r c a. Sardynja przyjętą z®' 
stała do kongresu. Reprezentować ją  będzie hr. 
Cavour.

Fir. Cavour zaproszony został do Paryża, ab! 
porozumiał się z cesarzem co do dalszego postę' 
powania.

T u r y n  23 m a r c a .  Dziś odbyła się msz* 
żałobna za dusze żołnierzy poległych pod Nowar? 
w roku 1849. Nabożeństwo odprawiło się w  ko­
ściele katedralnym turyńskim z wielką wystawnO' 
scią, wpośród licznie zgromadzonego ludu. Mini' 
strowie, deputowani Izb, oficerowie armji i gwar' 
dji narodowej, studenci i emigracja włoska znaj­
dowali się na tej ceremonji.

I . Alessandri, mołdawski minister spraw zagra­
nicznych przybył do Turynu. (Le Nord)
_ T u l  o n  2 3 m a r  c a, Dziennik Sentinelle dl 

loulon  donosi, źe cztery wielkie parowe fregaty 
otrzymały rozkaz, aby były w pogotowiu udania 
się do Algeru po wojsko. (Ind. B elge)

A N G L J  A.
Londyn 23 marca. Szanowny William Curre- 

ton, kanonik westminsterski, znany ze swoich kry­
tyk biblijnych, mianowany został jednym zmęźóW 
zaufania, czyli administratorów muzeum brytaó-
o l r l n r r A  »skiego

—- Gazeta zamieszcza rozporządzenie Jej Król- 
Mości, na mocy którego doktorowie i magistrowi® 
medycyny, prawa i nauk wyzwolonych, graduo- 
wani w Melbourskim uniwersytecie, porównani są 
z graduowanymi w innych angielskich uniwersy-

~  ^  Brystolu telegrafują dziś rano, źe przyby­
łych tamże dnia 17 neapolitańskich wygnańców, 
przyjęło mnóstwoluduiugościło śniadaniem who- 
telu White-Lion, na którem ptrezydował mayof 
Brystolu. Dziś wieczór oczekują ich w Londynie- 

Z najnowszych gazet indyjskich i korre- 
spondencji nie ma nic ważnego do doniesienia. 
Lord Clyde nie myśli nateraz powrócić i pozosta­
nie może aż do końca roku w Indjacb.

— Wzmocnienie pobrzeźy wAnglji, prowadzo- 
nem jest z całą cichością, ale z niezmierną gorli­
wością. Obecnie rząd zawarł kontrakt z towarzy­
stwem południowo-wschodniej kolei żelaznej, na 
mocy którego takowe bezzwłocznie oboczną kólej 
aż do arsenału Woolwich budować pęwinno. Tym 
sposobem w razie potrzeby, z magazynów mnó- 
^two_działjyja.k najkrótszym czasie do wszyst-

— Dziwuj się jak chcesz, a nie potępiaj 
kochany panie Joachimie. Powiem ci pocichu, 
jak staremu przyjacielowi, że dziwnie mnie 
moje szczęście nowe, mnie samą co ci to mó­
wię, zdumiewa i ogłasza... Módz uścisnąć 
dziecię i nazwać je tem słodkiem imieniem, 
posłyszyć od niego nazwisko matki... po la ­
tach wielu podać dłoń temu co cierpiąc za 
nas dotrwał nam wierny do końca... a! na ta­
kie szczęście sił potrzeba!

Westchnęła Podkomorzanka.
"7 Adela jest u siebie, —  dodała, — ale 

gdyby wiedziała żeś pan przyjechał, jużby tu 
była pewnie, tak niespokojne byłyśmy o pa­
na... a Parol jego tak tęsknił... przynajmtiićj 
h-k my... Ale mówże nam o sobie?

I poczęła się długa rozmowa, ale oboje 
mimo zapewnień wzajemnych szczęścia, wzdy­
chali i byli smutni, a pan Joachim niedocze- 
kując się Adeli, odszedł do xiędza Herder- 
skiego.

Nie przeczuwał on zapewne że i w Adeli 
wielką znajdzie zmianę i usiłow ał o ddalić się 
od niej, znowu pochwycony myślą niebezpie­
czeństwa jakie mu zagrażało; jak ie jej mo­
gło grozić pą męgo. -ensiecnnsse t>q i



ad «*eh punktów południow o-wschodniego wybrzeża 
^ysłanem być może. (Neue Pr. Z tg .)

~~ Czytamy w Timesie:
°" Proponowano, aby w Genewie kongres się od- 
»d bywał, lecz propozycję tę odrzucono, z powodu 

trudnego przystępu i ostrego klimatu, jaki w  obe- 
pflej porze roku w tem mieście czuć się daje. — 

e' Przedstawiano także Akwisgran i ten  zapewne b ę­
dzie wybranym. Miasto bogate, w yborne m a ho- 

i* tele i łatwo do niego się dostać koleją żelaznąroz- 
v  g o d zącą  się w różne kierunki. W spom inano tak- 
v ^e Londyn, Berlin, Hagę, lecz sądzimy, iż stano- 
;0 ^czo Akwisgran się utrzym a. (Le Nord.)

A U S T R J A. 
r W iedeń 23 marca. J. C. W . A rcv-xiąże Jan, po- 
f■ ^ró-ci w niedzielę do Gratzu. — Biskupem N itrzań- 

8kim, mianowano biskuba W aitzen J. E . Rosko- 
/  ^anyj, a na biskupa W aitzen katedralnego archi- 

djakona z Fiinfkirchen i radcę sekcyjnego w mini­
sterstwie oświecenia i wjrznań.— B aron D alberg 

3 Ssambelan J. C. Mości i t. d., um arł w 67 roku ży- 
3 ria swego.— K apitan Nassauski v. A rnoldi przy- 
r eył tu  z W iesbadan dla zaprowadzenia nowego 

Clągnionego system atu w karabinach piechoty au- 
strjackiej.

W  Pawji zamordowano redaktora tam tejszej p ro ­
wincjonalnej gazety, D ra Ripemonti Carpano.— 
^ B e rg a m o  woperze E liza  Velazco, śpiewano arję 
Której słowa dały pow ód do hałaśliw ych demon­
stracji. Z tego pow odu arję opuszczono, a teatr 

1 °dtąd pusty, stał się przyczyną zupełnego upadku 
7 Przedsiębiorcy.— W łoscy urlopnicy mimo namowy 
1 Wysłanników piemonckicli, pozostali wierni sztan­

darom.
— P atro l austrjacki przekroczył przez nieuwa- 

' 8§ granicę Piemoncką pod Paw ją, a nie spotka w-
Szy żołnierzy sardyńskich, spokojnie do Lombar- 
dji powrócił. Rząd sardyński wszelako miał to 
Wziąć za pretext założenia formalnej protestacji na 
f?ce posła  pruskiego w Turynie, w przedmiocie 
tego naruszenia granic. W  zamian za to posłała 

1 Austrja Piemontowi żądanie w ydania austrjackich 
dezerterów i popisow ych przyjętych do w ojska 
piem onckiego, na mocy istniejących traktatów . 
Czy to w szystko praw da, trudno wiedzieć.

(Neu Preus. Z eitung.)
— P iszą  z W iednia do Gazety A ugsburskie j:
nArmja austrjacka we W łoszech je s t obecnie

zUpełnie uorganizowaną, i nie tylko do działania 
odpornego. Jeżeli wojna wybuchnie, to naślado­
wanym będzie systeinat Napoleona Igo, A ustrja 
przeniesie wojnę na terry torjum  nieprzyjacielskie, 
aby nieprzyjaciel je j wojska utrzym yw ał. Siła ar- 
taji włoskiej obliczoną je s t  na w szelkie możliwe 
Wypadki, a terrytorjum  nasze ochronione będzie 
jak przystoi na wielkie mocarstwo, jakiem  je s t 
Austrja. Lecz nasze wybrzeża A urjatyku nie są 
dostatecznie osłonione, nie mogą nas ubezpieczyć 
Od w izyty nieprzyjaciela, k tóry  każdego czasu mo- 
Ze zawitać ze swemi armatami. A ustrja więc m u­
si pomyśleć o armji rezerwowej, podobno z 80000 
złożonej, któraby broniła w ybrzeży austrjackich. 
O ^ y ^ o d n i^ w sz e lk ie ^ y sy łk i^ w o js k a j to n c e n tr ^

Na probostwie znalazł świat wielki jakiego 
się niespodziewał i wieczorek proszony, któ­
remu już asystował Szambelan, pan Poronie- 
cki i Oktaw, nie licząc miejskich urzędników 
i Malutkiewicza, który w kątku jakąś łaciń­
ską xiązkę wertował.

Wszyscy go otwartemi przyjęli rękami, a 
mąż Podkomorzanki przystąpił doń starając 
stig okazać mu uczucie przyjacielskie. Na nie­
go naturalnie z ciekawością największą zwró­
ciły się oczy przybyłego, potem na Oktawa 
który dość smutny i pogrążony w jakichś 
młodzieńczych dumaniach siedział w kątku. 
Przerwany na chwilę wist, odciągnął znowu 
graczy, a pozostali rozmawiać poczęli o obo­
jętnych przedmiotach. Szambelan który wy­
chodził z gry, odciągnął wprędce pana Joa­
chima.

—  Otóż patrz asindziej co się tu u nas 
dzjeje... nowy świat, — rzekł, — człowiek  
nie wie, na którą stąpić nogę. Tego przybłę­
dy niby to męża naszej Podkomorzanki, ja 
cierpićć nie mogę i z tem się nie taję... patrz 
co za spojrzenie, kto wie co on robił na swie- 
■cieiczeno się zabawiał... nienajlepiej mu z o- 
czów patrzy!...

Pan Joachim się uśmiechnął.

ją  się na tym punkcie. (Le Nord.)
D A N J A.

Kopenhaga 20 marca. Gotowość wojenna i tu  
znajduje swoich zwolenników: pułkownik Harbon 
w Altonie, znowu z ostrzegającym  w ystępuje g ło ­
sem. Jeżeli mamy wierzyć jego mniemaniu, to no­
w y duński system  kadrow y z m ałą i w ielką linjo- 
w ą rezerw ą bynajm niej się nie zgadza. Obawia 
się również braku oficerów.

—  Pew ien z duńskich organów  w Szlezwigu, 
tak  żartuje sobie z obawy Niemiec o wojnę:

i; W  naszych okolicznościach, rzec można w ca­
łym niemiecko-duńskim sporze, nastąpiła przeszło 
od m iesiąca zadziw iająca cisza. Niemieckie gabi­
nety  i organa prassy  zdaje się, iż zw róciły całą 
sw oją uwagę na południe, a o nas zapomniały. — 
N aw et pruskie dzienniki od kilku tygodni nic nie 
wspom inają już  o holsztyńskich i szlezwigskich 
historjacli, ani o okropnem duńskiem prześlado­
waniu, o czem dawniej codziennie zapełniały swe 
szpalty. N aw et raport kom itetu o sprawie konsty ­
tucyjnej, śm ieszny a wyzywający, nigdzie w Niem­
czech wpływu nie wywarł, ani nie znalazł oddźwię­
ku. W edług wszelkiego pozoru, nie wierzą już 
w pokój. Długi czas próbowano, hucznem rozwi­
nięciem niemieckiej potęgi i zgodnością niemiec­
kich  gazet, wypędzić F rancję gdzie pieprz rośnie. 
W szelako mimo pacyfikacyjnych ogłoszeń Moni­
tora wiadomo, iż F rancja silnie się uzbraja i t .  d.«

(Neue Preus. Z tg .)  
F R A N C J A .

P aryż 23 marca. Przystąpienie urzędowe P russ 
i Anglji do kongressu, dziś je s t powszechnie uw a­
żane jako  fakt dopełniony.

Zapew niają , iż rząd  francuzki aby nie ścią­
gnąć na siebie zarzutu, iż obstając za Sardynją, 
pozyskuje sobie jeden  głos więcej w  łonie konfe­
rencji, miał zaproponować aby również trzy  xię- 
ztwa: Parm y, M odeny i Toskanji, obecnie do ra ­
dy  m ocarstw europejskich, powołane zostały. T ru ­
dno wnioskować, o ile udzielone Piem ontowi to 
poparcie trochę spóźnione, lecz zawsze spraw ie­
dliwe, skomplikować lub odwlec może rozpoczę­
cie negocjacji, k tó rych  mniej więcej szczęśliwe 
rozwiązanie zdaje się niechybne.

—• Pogłoska o dym issji hr. Cavoura, znów dziś 
obiegała, a chociaż urzeczywistnienie je j je s tp rzed - 
wczesne, musiała ona jednak  na  chwilę powstać 
w um yśle prezesa rady  m inisterjum  sardyńskiego. 
Mówiono naw et o interpellacji jakąby  w ystosow ał 
hrab. Cavour parlam ent sardyński w chwili u su­
nięcia się jego  od władzy; by łby  to zapewnie testa­
ment apologiczny polityki rządu  piemonckiego, na 
k tó rą ty le powstaw ano. Jedna i druga wieść są, 
powtarzam y, przedw czesne i równoległe do siebie.

Dziś znów mówiono, iż w przyszły w torek zbio­
rą  się konferencje, aby zawyrokow ać o podw ój­
nym wyborze pułkownika Kuzy. Może to trochę 
zawcześnie, ale powszechnie utrzym ują, iż więcej 
nad dwa posiedzenia nie będzie potrzeba, i że 
w szystko się załatwi w sposób dogodny dla prze­
w ażających mocarstw .

— Czytamy w G onstitutionneDz^^M.obj^w  nie-

— Mów co chcesz, a ten przybysz dla nas j 
wcale nie pożądany, dom Podkomorzanki, i 
Ona sama zupełnie zmieniona, smutna, zadu­
mana, pogrążona... ja szczerze przyznaję, że 
się go boję. Mało mówi, a gdy się odezwie, 
to narzeka i szydzi, przywykły znać do bie­
dy nie może się ze szczęściem oswoić. Fatal­
ny nawet wpływ już wywarł na Oktawa, któ­
rego ja nie pojmuję, dzieciak pochmurniał 
także, chodzi z głow ą zwieszoną.

—  Kochany Szambelanie, czy się tylko 
nie uprzedzasz przeciwko niemu?

—  No! no! sam osądzisz!
Wielica mało mógł jednak wnioskować 

z pierwszego zbliżenia, ale nie uszło jego o- 
ka to, że Poroniecki zupełnie obcy zwykłemu 
ąpokojnemu towarzystwu, przyzwyczajony 
do innćj klassy społeczeństwa, z ciężkością 
się wnowem kole obracał. Zdawało się jakby 
się obawiał wszystkich i niedowierzał otacza­
jącym , a mowa jego często przechodziła 
w słow a ostre i szyderstwa niespodziane. — 
Xiądz Herderski który już bliżćj się z nim po­
znał, nieustannie go powagą, swoją miarko­
w ał i na właściwszą sprowadzał drogę. —  
Z przeszłości pozostała szorstkość jakaś, czy-

dzielę miał się odbyć przegląd armji paryskiej.
(Independance Belge.)

— M ylnie wskazuje Times A kw isgranjako miej­
sce przyszłe kongressu. A kw isgran nie może się 
uważać za miasto neutra lne. Najw iększe dotąd 
praw dopodobieństw o przem awia za Genewą.

{Le Nord.)
N I E M C Y .

Monachjum 23 marca. P ierw sza izba (radców 
państwa) zebrała się dziś cała przeciwko jednem u 
głosowi (jenerała xięcia T h u rn  i Taxis) za wnio­
skiem zastrzeżeń jak ie  deputow ani w przedmio­
cie nadzw yczajnych w ydatków  budżetow ych na 
ordery, poselstw a i t. p., założyli. Najwyraźniej 
atoli przebijała dążność, uznania nadzw yczajnych 
w ydatków  za konieczne, a zastosow ania ostrzeże­
nia tylko na tej zasadzie, iżby pieniądze bez po­
przedniego zezwolenia krajowego sejm u na nie 
w ydane nie były. Izba deputow anych otrzymała 
dzisiaj, jak  to na drodze telegraficznej doniesiona. 
Najw yższe zawiadomienie tej treści: iż J. K . Mość 
nie widzi się w położeniu przyjęcia zatw ierdzone­
go na tajnem  posiedzeniu adressu , ponieważ tako­
wy, odczytany uprzednio na publicz nem posiedze­
niu, doszedł do wiadomości powsze chnej, i dla te­
go bez przyjęcia go, można mieć o nim  wiadomość. 
P rezydent izby hr. H egnenberg D ux, ośw iadczył 
jednak  ze swej strony, iż odczytanie ad ressu  na­
stąpiło za zgodą ministerjum. Uroczyste na nie­
dzielę postanowiono zamknięcie sejmu przedsię- 
weźmie tylko zastępczy radca stanu F ischer, a więc 
ani xiąźe krwi, ani prezes rad y  ministrów, lub in­
ny  rzeczyw isty minister.

W iesbaden 23 marca. W edług krążących wić* 
ści, na odbytem  dziś tajnem  posiedzeniu izby de­
putow anych, postanowiono, że ci żołnierze, k tórzy 
obecnie w służbie pozostają, z początkiem  kw ie­
tnia rozpuszczeni nie będą, ażeby w razie potrze­
by  kontyngens zwiększony mógł być uruchomiony.

Hannower 24 marca. Na wczorajszem posiedze­
niu drugiej izby, zdawał spraw ę pan O sterm eyer 
zkonferencji dotyczącej rozprzestrzenienia banklio- 
fu. Izba pierw sza postanow iła prosić rządu, ażeby 
nie w przód użył przeznaczonej summy, aż pokój 
zapewnionym zostanie. Izba druga odrzuciła ten  
warunek. T eraz wnosi konferencja, ażeby się w sta­
w ić za proponow anem iuchw ałam i, iżby rząd  p rzy­
zwolone summy, jak  dalece takowe z nadw yżek po- 
krytem i być nie mogą, o ile można w tedy dopiero 
użył, kiedy pokój zapewnionym zostanie. O ster- 
m ajer robi prżytem uwagę, że pieniądze nie drogą 
pożyczki otrzym ywać należy, ale że je  nadw yżką 
z ła t zeszłych w zupełności osiągnąć można. B reu­
sing mniema, że izba druga ju ż  dawniej i słusz­
nie odrzuciła postanowienie iz b y  pierw szej, ponie­
waż być może. iż pokój długie jeszcze lata  pozo­
stanie wątpliwym . P ro jek t konferencji jednom y­
ślnie został przyjętym . (N. P. Z.)

P R U S S Y.
B erlin  25 marca. W ysz ły  dzisiaj num er Ost 

Deutsche Post w  W iedniu donosi, że A ustrja go­
tową je s t  posłać reprezentanta na  kongres, i że 
położyła za w arunek, aby S ardynja zaprzestała

niła Poronieckiego trudnym w towarzystwie 
człowiekiem.

—• Biedna Podkomorzanka!—  rzekł w du­
chu przybyły, — i dla niej resztki życia są 
pokutą za przeszłość, a oczekiwane szczęście 
może się stać ciężarem!

Po chwili skinąwszy na Oktawa, który tu 
nie miał zajęcia, Wielica w yszedł z nim ra­
zem.

—  Coś i ty mi, — rzekł do niego kierując 
się przez rynek do uliczki swojej —  nie naj­
lepiej wyglądasz, posmutniałeś, zdziczałeś, 
co ci jest, mów mi szczerze.

— Ale nic, — odparł młody chłopak, 
może mimowolnie czuję zbliżanie się chwih 
odjazdu, a zawsze mi ciężko o p u s z c z a ć  a 
niowce.

— Poznałeś bliżćj Poronieckiego-
—  Jestem z nim bardzo d o b ito ,  o po

wiedział Oktaw. . ,  .
— Mogę cię spytać jak go snajdujeM.
  A bedęż ja miał odwagę sądzie o czło­

wieku po n i e w i e l k i ć j  liczbie godzin jaką z nim
dotąd spędziłem*

  Nie pytam się o sąd, ale o wrażenie
twoje?



nadzwyczajny cli uzbrojeń, a kongres zebrał się na 
zasadzie Akwizgrariskiego protokółu z d. 15 listo 
pada 1818 roku. M iejsce kongressu nieoznaczo­
ne. T ym  Sposobem wszystkie juz m ocarstw a zgo­
dziły się na kongres. (Nene Pr. Z tg .)

W Ł O C H '  Y.
Turyn  20 marca. M ówiliśmy juz o protestacji 

podpisanej we Florencji przeciwko zależności p ra­
wie feudalnej T oskanji od Austrji. P ro testacja  ta 
przybrała formę broszurki, w której znajdujem y 
podpisy hrabiego Ricasoli, Peruzzi, adw okatów  
Corsi, Cempini, Celestyna Blanchi i t. d. W idzie- 
jpy  więc, ze nie są to nazw iska czerwony cli lub 
mazzynistow. Nie ochroniło to jednak  ani broszu­
ry , ani je j w ydaw cy Barbery. W iadomo ja k  so 
bie w tym względzie postąpiono.

■ W  Medjolanie spodziewano się, iż pam iątka z r . 
1848 nie obejdzie się bez oznak z’ycia polityczne­
go. Jakoż m iała miejsce liczna, lecz nader powa­
żna processja w  pośród  szeregu żołnierzy, którzy 
przebiegali ulice. Aresztowano tylko siedin osób 
Ale nad to. w szystko ważniejszą, je s t  wiadomości 
z’e kursu ją  listy, a naw et na  m urach są przylepia­
ne afisze wzbraniające płacenia podatków . Nie je s t 
to  wprawdzie nowTa manifestacja, lecz w obec dzi­
siejszego przesilenia finansowego, ważne mieć mo­
że następstw a.

Dzienniki podają, iz od nia lOgo b. m. p rzy­
było 1529 ochotników, co czyni prawie 200 na 
dzień. Gdy biuro zaciągowe w Cuneo, okazało się 
z pow odu nader licznych zgłaszań niedostateczne, 
założono drugie w Savigliam. Mer tu ryński zbie­
ra  składkę na korzyść ochotnikow, w moc praw a 
z dnia 27 lutego.

M iędzy różnemi pogłoskami obiega i ta, że 
w  dniu 25 b. m. dyw izja francuzka złączy się 
z wojskiem sardyńskiem . Zapewniano także, że 
h rabia Cavour miał zażądać w ładzy nadzw yczaj­
nej : T rudno temu wierzyć, bo na cóż mu d y k ta­
tu ra  legalna, gdy posiada m oralną, a k tó ra  je s t 
zasżczytniejszą dla kraju i dla niego samego.

, _______ __  (Le Nord.)

Literatura t*erjodycsna.
W  Gazecie W arszaw skie j autor pod znacz­

kiem 3, zw raca uw agę na b rak  delikatności tych 
którzy  lubią pożyczać xiążki, a nie troszczą się 
wcale o ich oddanie; popieram y zupełnie słuszną 
tę  uwagę, dodając ze przez takie lekceważenie 
xiążek obcych, i wieleź to dzieł szacownych i rzad ­
kich stało się zupełnie bezużyteóżnemi i bez w a r­
tości, przez zagubienie, przy  pożyczaniu jednego 
lub paru  środkowych tomów.

Kur j e r  donosi, że professor K leciński w W ie­
dniu w ynalazł nową kompozycję . atram entu, po 
której pismo nie daje się ani podskrobać, ani też 
zniszczyć chemicznie. W ynalazek ten zasadza 
się na wydobyciu rwęglorodu z włókien papieru.

B O I I E S I K I J  a .
n o w o r o c z n i e ; w o l n y c h  ż a r t ó w

zebrany przez Bocianów Polskich
j e s t  do naby c ia  we w szystk ich  x ięgarniach po  cenie 
złp. 4 (kop .  60), jako też  na w szystk ich  s tac jach  p o c z ­
tow ych  po cenie złp. 4 gro. 20 (k op .  70).  —  O so b y  
w C esa rs tw ie  zam ieszkałe ;  p ragnące  nabyć tn  dz ie łko  
hu m o ry s ty czn e ,  l l lu s tro w an e  p rzesz ło  30 tu  d rz e w o ry ­
tami; o trzym ają  t a k o w e , be*stwłócznie, za nadesłan iem  
k w o t y  kop ,  70, p o d  ad resem  E xp ed yc ji głów nej W al-

\ lęs tw ie , lub 
niki.

C esars tw ie . W iad o m o ść  w redakc j i  Kro- 
  (N er  80 .— 5 .p

nych Żartów  w W arszaw ie1

Młody doktór
zaszczj 'taie, p o d e jm u je  się to w arzy szyć  w p o d ró ż y  ro­
dzime jak ie j  lub  p o je d y n cz e j  osobie, po trzebującym  
s ta rań  lek a r sk ic h .

Adres- D o c to r  M edic inae  J. N.
P os te -re s tan te  a  Dresde. 

(N e r  9 2 .— 2.)

(N e r  81.-

\l§garn ia , Skład Hut i Papieru

MAURYCEGO ORGELBRANDA
; ikłn W W I Ł H 1 E ,
U trzym uje  c iąg le-znaczne zapady ta k  k ra jo w y ch  j a k  

i-zagranicznych dz ie ł  w różn ych  j ę z y k a c h  i ‘we w sz y ­
stk ich  gałęziach, liczny d o b ó r  n u t ,  l l t a p p ,  a ł l i t

i 'oTfthnsń w   :

r o l s i c z o - p b z e m y s ł o w o - l e ^ y ',’

SÓW i .globusów jeograficznych; p rzy jm uje  prenum e- 
ratę W  pism a perjodyczne, żurnale m ód krajowe i za g ra ­
niczne i na żądanie  w sze lk ie  zap isy ,usku teczn ia  w  k ró t ­
kim czasię. Bardzie j obecnie  u ła tw ione i rozga łęz ione  
s tosunk i hand low e, zao p a t ru ją  często pow yższy  za­
k ład ,  we w szys tk ie  nowości l i te rackie .i  m a z y c z n e ,  w net 
po ogłoszeniu ich p r z e z ' w y d aw có w  i n iezw łocznie  ta ­
ko w y ch  do sta rczać  obow iązu je  się,' po cenach  naj- 
p rzys tępnie jszych; x iążki k ra jow e  po cenach m iejsco­
w ych, zagraniczne p o  tak ichże , z doliczeniem k o sz tó w  
t ran spo r tu ,  n u t y  zaś bez w y ją tk u  czy w k ra ju  czy 
zagranicą wydane, p o  cenach miejscowych, różniących sie
od dotychczasowych Wileńskich O i l  Ó A  I® 5* k.op-
na każdym  rubhi. D ruk ow ane  katalogi xvążek i nut 
znajdujących się w pow yższym  zakładzie ,  p rzesy ła ją  
się bezpła tn ie  do miejsc w skazanych .  W  miarę p r z y b y ­
w ania nowości,  do d a tk i  ka ta logów  okazu ją  sięA Z a p i ­
su jący  z prow incj i  w iązek na rs. 1 0  albo nut na r s .5  
kosztów  p rze sy łk i nie ponoszą-, p rzy  znaczniejszych par-  
tjacb. korzys tn ie jsze  warunki.  N a ; miejscu k u p u ją c y  
W mniejszych partjoefi,  z y sk u ją  o d s tę p s tw a  kosz tom  
pocztovyym w yró w ny w ające ,  a p rzy  w iększych  par-  
t jach  tak  ja k  zw ykle  k o rzys tn ie jsze  w arunki.  P osiada­
ją c y  rzadkości bibliograficzne szczególniej z  16go i \7yo 
wieku. a życzący  takowe zbyS  lub na. inne d zie ła  zam ienić 
p roszen i są  o wiadomość i ceny,  ja k o te ż  o ścisłe obja­
śnienie, w ja k im  stanie są  dzieła  do zbyeia. P o s z u k u ją ­
cym rzad ko śc i ,  ycięgarhia ofiaruje pośred n ic tw o . Dla 
w ygody k o r r e s p o n d e n tó w  sw oich, taż xfęgarnia utr-Zy- 
muje stale zapasy  s ł r i l H  praw dziw ie włoskich, h a  
la fo a ji p a rysk ie j, p ap ieru  biurowego i  listowego, 
o raz  na jw ykw intnie jszych ga tu n k ó w  angielskich  i  f ran-  
cuzkich i zwyczajnego na codzienny  uży tek .  P o s ia d a  
nad to  m a s z y n k ę  do su ch y ch  (en relief) o d c is k ó w  
l i l c t ó w  l v i . i y i o i v j e l i  l i te r  p o c z ą tk o w y c h  i 

całych  imion na pap ie rze  l is tow ym  i w tym celu za. 
mówienia p rzyjmuje. (N e r  2 0 .— 3).

ma zaszczy t polecić:
K O N IC Z Y N Ę  cze rw o ną  i białą.

„  L U C E R N Ę  h ieb ieską  fran ćuzk ą .  
hi T R A W Ę 1 Śgo T ym oteusza .
~  S O R G H O  cukrow e.

e s p a r c e t t ę .
S E R A D E L L Ę .

... P 4 M P IN E L L Ę .
^  ? ™ a d W S S Y  szkocki, francuzki i- włoski. 
a  & Z FO R L K  olbrzym i i zwyczajny 

R Z E P A K  letni. '  '
L N IA N K Ę  olejną.
Ł U B IN .
W Y K Ę .
K U K U R Y D Z Ę  kra jo w ą  
G R O C H  Rychlik.
B U R A K I i R Z E P Y  pastew ne.
B U R A K I cukrow e.
N A SIO N A  L E Ś N E  jak :
S O SNA , ■ L-- .U
M O D R Z E W , etc. etc. .CUO'l.

O stroić shi et cotnn.
« p rzy  uhey R ym arsk ie j  w p ro s t  kom . sk a rb u  nr  742.

(N er  1 0 1 .— |

p r z y j e c h a l i  d o  w a r s z a w y .
Celiński K o n s tan ty  ob. z P ap ro tn i  n r  625 __ L aso ­

cki R om an  oby. z Sieli,nia n r  62o. -  Eem pick i Felix  
oby, z N ow ćj Wsi nr 476. -  N ak w ask i  B olesław  oby. 
ob. z Małej 'W si  n r  414. -  P o to c k i  Adam ob. z Białćj 
C erkw i n r  4 t  4.— R u tk o w sk i  Ignacy  ob. z S zp e ta la  nr 

86. Bogdziński S tanis ław  u rzędn ik  aus tr jack i z K r a ­
k ow a  n r  15S6-.—  Coitlier Ju l ju sz  u rzęd n ik  francuzki 
z a rvza  n r  634  —  Pfejffer Ju l jusz  e n tr e p re n e r  te a t ró w  1 
p row m cjon a in ych   ̂ z K ra k o w a  h r  601. - i  P u s łó w s k i  
W ła d .  ob. z I a r y z a  n r  1265. -  hr. R e n a rd  rzeczywi­
sty  ta jny  rad ca  p ru sk i  i R ym u łto w sk i  P o l id o r  szainbe- 

d w o ru  p rask iego  z Berlina n r  4 1 4 .— V an-L oo  Au-
lrzŜ S^ tretarZ lsg8cJ ‘ belgijskiej, p rzy  dw o rze  C ESA R - 
S K O -R osy jsk i in  z  Bruxell i n r  414.

W Y JE C H A L I Z W A R S Z A W Y  
G ołuch ow sk i  J ó z e f  ob. do Święcie  - S k r z y ń s k i  Cy- I 

p rjan  ob. do Z a tusk  —  W aga Felix  ob. do G rab o w a  £  1 
H elb ich  A dam  agronom  do W rocław ia .  —  L esse l S ta ­
nisław agronom  do P ru s .

zaop a trzon y  w św iadec tw a  z miejsc w k tó ry ch  p ełnił  
obowiązki; życzy łby  sobie  p rz y ją ć  obow iązek  w K ró-

Zdaje rai się złam aną i biedną istotą 
dla którój mało co pozostało na ziemi- d łu ­
gie cierpienie zabiło w nim władzę używania 
nawet maluczkich przyjemności powszednich. 
Tak przywykł do gorączki i nieszczęścia, że 
w spokoju zdaje się ich szukać, wyglądać 
przeczuwać...

—  Ale dziś błogi wpływ Podkomorzanki 
rzek ł pan Joachim.

— Należałoby się spodziewać, —  dodał 
Oktaw. —  Zresztą dusza poczciwa, serce do­
bre, ale wystaw pan sobie więźnia, któryby po 
dwudziestu latach męczarni powrócił do spo­
kojnej strzechy z którćj go wyrwano; zawsze 
na jego rękach zostanie blizna od kajdan, na 
czole marszczka od troski. ,0

A Podkomorząnka?
Ona pracuje nad jego szczęściem, a o 

swojera me myśli, -  Adela i on, to dwa ży­
cia jćj cele. Obie kobiety z tern większa tro ­
skliwością obchodzą się z nim, że nagrodzić 
by mu chciały co w przeszłości przebolał... 
ale...

— Mów otwarcie.

TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro 
duszy, j Szlachectwo

Nie wątpisz szanuję wysoce

gę dziś powiedzieć by to nowe stadło po la ­
tach tylu rozłąki, miało tem być czem by sie 
stało może pracując na harmonją umysłową 
i serdeczną... Podkomorzanka i jej mąż cale 
odmienne mają obyczaje, pojęcia, formy, a 
Porohiecki zawsze się wydaje upiorem z in 
nego świata. u n.

— Inaczej tćż być nie mogło, — odezwał 
się Wieliea.

Oktaw chciał mówić coś jeszcze, ale za ­
milkł postrzegłszy się w porę że nie 6Wóją by 
był wygadał tajemnicę. O owem bowiem 
marzeniu skarbu zakopanego w ruinach k la­
sztoru, jemu się tylko jednemu zwierzył Po- 
roniecki, a nawet w chwili rozpoczęcia no- 
wćj życia epoki, myśl dobycia jezuickiego lo­
chu nie opuszczała go i niepokoiła.

—  A panna Adela? —- zapytał Joachim 
spoglądając na Oktawa.

— Zawsze tak cudna i anielska istota j a ­
kąś ją  pan tu widział wprzódy, zawsze taż 
sama. Zbliżenie się do niej, poznanie bliższe 
nie ujmuje, powiększa dla nićj szacunek i u- 
wielbienie.

—  Daleko już w nich zaszedłeś? — spytał 
przybyły wesoło.cz łow ieka  który godnie cierpieć umiał, a dla

[Dalszy ciąg nastąpi.)mnie jest przyjazuy i serdeczny, ale nie ino-

WiDrukarni J .  Ungra — Wolno drukować W arszawa dnia 17 (29j Marca 1859 r Starszy Cenzor, F. Sobieszczański.

zu było największe. —- odpowiedział Oktaw 
spuszczając oczy. — Aniołów się nie poznaje 
one się objawiają odrazu.

VIII.
Zbliżając się do dworku Żelizów, rozstali się 

z sobą przechadzający, a Oktaw zamiast po­
wrócić do domu, powlókł się zatopiony w m y­
ślach znowu ku raurom jezuickim zwykłój 
swojój przechadzce.

Wieczór jesienny cichy był i majestatycz­
ny, l.sć suchy z drzew opadły szeleściał już 
pod nogami, a dymy miasteczka i wonie pó l  
zzętych swobodnemi strumieniami płynęły 
w powietrzu. Gdzieniegdzie wśród pożółkłći 
trawy wykwitał obałamucony ciepłem kw ia­
tek nieostrożny w drugą uwierzywszy wiosnę; 
na drzewach zważonych lekkim mrozem zie­
lone liście okrywały się najrozmaitszemi bar­
wami kolorującemi malowniczo lasy oddalo­
ne. W  ruinach pusto było i cicho, świegótały 
tylko wróble i stado kawek z krzykiem ob­
siadało kopułę kaplicy na której obrały so­
bie siedlisko.
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